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Od wydawców. 


Z dniem dzisiejszym przystępujemy 
do wydawania „Niwy“. Nie powoduje- 
my się ambicjami osobistemi, nie po- 
ciąga nas nadzieja zysków: chcemy, 
aby „Niwa“ stała się przyjacielem-do- 
radcą swych czytelników, aby w ich 
domu była gościem zawsze z utęsknie- 
niem oczekiwanym, zawsze mile wi- 
dzianym. 

„Niwa“ nie jest własnością jednostki, 
lecz byt swój opiera na finansowym 
spółdziałaniu grona osób. Chcemy przez 
to dać wyraz potrzeby, dążności i ko- 
nieczności zrzeszania się, oraz zbioro- 
wemi siłami podejmowania różnych 
Spraw i przedsięwzięć, które, w czyn 
wprowadzone, najniczawodniej zapewnić 
nam muszą zwartość, powagę, siłę, 
wpływy i znaczenie. Pismo, wydawa- 
ne zbiorowemi siłami, daje rękojmię 
czytelnikom swoim, że nie będzie się 
powodowało fantazją, kaprysem, am- 
bicją, lub miłością własną jednostki, 
lecz stale kroczyć będzie po drodze, 
jaką mu grono spółwłaścicieli wytknę- 
ło. Im obszerniejsze będzie to ostatnie, 
tym większa pewność, że pismo jest 
wyrazem woli ogółu. 

Stawiając na czele pisma, jako re- 
daktora, p. Wojciecha Szukiewicza, wy- 
trawnego publicystę, wierzymy, że pi- 
smo odpowie swemu zadaniu. 

Prosimy Szanownych Rodaków, aby 
przyjęli „Niwę* z takim Sercem, z ja- 
kim ją im dajemy. 

Czytając, rozpowszechniając „Niwę”, 
ułatwiając pracę redaktora przez jak” 
najszersze Spółpracownictwo, jednym 
słowem popierając to pierwsze na grun- 
cie polsko-parańskim zrzeszenie wy- 
dawnicze społeczeństwo polskie w Pa- 
ranie zaznaczy, że zasada spółpracy, 
spółdziałania jest dlań sympatyczna. 


W imieniu wydawców 
Dr. Szymon Kossebudzki, 


NASZ PROGRAM 


Wśród licznych i dotkliwych niedo- 
statków, na jakie cierpi kolonia polska 
w Paranie, najpierwsze bodaj miejsce 
zajmuje brak odpowiedniego potrzebom 
naszym pisma tygodniowego, któreby 
unikając pilnie wszystkiego, co prowa- 
dzi nieuchronnie do niesnasek i rozte- 
rek, co jątrzy i drażni dzieląc nas na 
koła i kółka, podnosiło stale to wszys- 
tko, eo służy do zjednoczenia żywiołu 
polskiego dając mu krzepkość i siłę. 

Potrzeba nam koniecznie pisma, któ- 
reby dążyło do stworzenia silnej orga- 
nizacji ekonomicznej, społecznej i po- 
litycznej, byśmy zajęli w Paranie sta- 
nowisko, na jakie z racji swej liczeb- 
ności zasługujerny. 

Istniejący dzisiaj pomięd”y nami roz- 
dział, należy zupełnie usunąć lub przy- 
najmniej o ile możności zmniejs i 
osłabić, wytwarzając natomiast jakiś 
łącznik dla wszystkich, którzy uczciwie 
dla dobra sprawy polskiej chcą pra- 
cować. 

Wobec tylu ważnych i pilnych spraw 
do załatwienia, tygodniowe pismo pol- 
skie w Paranie musi unikać wszelkich 
kłótni i waśni, wszelkich napaści oso- 
bistych i polemik prywatnych, ponie- 
waż oprócz wywoływania sporów wSszys- 
tko to zajmuje niepotrzebnie i tak 
szczupłe miejsce, które rzeczami po- 
żytecznemi i ciekawemi zapełnić mo- 
żna i należy. 

Zważywszy to kilku ludzi postano- 
wiło przystąpić do wydawania pisma 
tygodniowego pod tytułem: „NIWA“, 
którego głównym hasłem będzie zgo- 
da bratnia i spolna praca dla dobra 
wszystkich, obrona wszystkich przed 
krzywdami, jakieby kogolwiek spotkać 
mogły, dążenie do łączności i zjedna- 
czenia, zogniskowania wszystkich po- 
szczególnych sił i jednostek w celu 
wytworzenia jednolitej organizacji pol- 
skiej, ekonomiczne, społeczne i poli- 
tyczne podniesienie wychodźctwa pol- 


skiego w Paranie, w szezególności zaś 
program nowego pisma tygodniowego 
obejmie następujące działy : 

1). Dział polityczny, podający wia- 
domości z ojczyzny, z całego świata, 
z Brazylji i z Parany. 

2). Dział prawny, obejmujący wia- 
domości oraz informacje dotyczące 
wszelkich aktów rządowych, praw i o- 
bowiązków obywatelskich, podatków, 
przepisów odnoszących się do własno- 
ści prywatnej, dalej porady prawne i t. d. 

3). Dział społeczny, obejmujący wia- 
domości o stowarzyszeniach i wszel- 
kiego rodzaju organizacjach rolnych 
oraz robotniczych, o zrzeszeniach spół- 
dzielcznych i syndykatach rolnych, o 
zwalczaniu pijaństwa i tak dalej. 

4). Dział kolonizacji, podający wszel- 
kie wiadomości odnoszące się do sta- 
nu starych kolonji polskich w Paranie, 
jakoteż do nowo zakładanych zarówno 
rządowych jak i kolejowych albo ja- 
kichkolwiek innych prywatnych, które- 
by kiedykolwiek powstać mogły. W dzia- 
le tym będziemy iakże pomieszczać 
rozmaite rady i wskazówki dla wy- 
chadźców polskich do Brazylji a szcze- 
gólmiej do Parany, ponieważ otrzymu- 
jemy prywatnie wielką iłość listów z 
zapytaniami, na które każdemu z oso- 
bna odpowiadać nie podobna, a zresztą 
odpowiedzi w piśmie drukowane przy- 
dadzą się nietylko tym, którzy pytania 
stawiają, ale i wszystkim do Parany 
wyemigrować pragnącym. 

5). Dział rolniczy, zawierający wszel- 
kie wiadomości praktyczne z zakresu 
gospodarstwa rolnego, hodowli bydła, 
nierogacizny, drobiu, wawrzywnietwa, 
gospodarstwa owocowego,  pszczelar- 
stwa i tak dalej. 

6). Dział handlowy, podający pomię- 
dzy innemi ceny wszelkich produktów. 

7). Dział historyczny, obejmujący 
ciekawe wiadomości zarówno z histo- 
rji polskiej jak i brazylijskiej. 

8). Dział przyrodniczo-geograficzny. 

9). Dział porad hygienicznych. 

10). Dział porad weterynaryjnych. 
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11). Dział podróży, odkryć i wyna- 
lazków. 

19). Dział wiadomości ze Świata. 

13) Dział powieściowy. 

14). Z życia stowarzyszeń, 

15). Kronika parańska. 

16). Korespondencje. 

17). Ogłoszenia. 

Każdy doskonale rozumie, że tak 
obfitego programu nie można wypełnić 
odrazu, że różne działy pisma będą 
powstawać stopniowo w miarę jedna- 
nia spółpracowników i gromadzenia 
materjału, ale dążnością redakcji będzie 
stworzyć te działy w możliwie jak naj- 
krótszym czasie, aby treść pisma była 
urozmaicona i ciekawa. 

Nadto będziemy się starać usilnie o 
wydanie polsko-parańskiego kalendarza, 
którego potrzebę wszyscy bodaj dobrze 
odczuwają. Przez wydanie kalendarza 
nowe pismo odda naszym wychodźcom 
i osadnikom polskim w Paranie pra- 
wdziwą przysługę, za którą z pewnością 
wszyscy rzetelnie będą wdzięczni. 

Nie potrzebujemy dodawać, że dal- 
sze istnienie i rozwój pisma naszego 
jakoteż wydanie kalendarza hędzie za- 
leżeć od poparcia to znaczy od regu- 
larnego płacenia prenumeraty i nadsy- 
łania wiadomości oraz korespondencji 
ze wszystkich stron nietylko Parany, 
ale i innych stanów brazylijskich, w 
których znajdują się kolonje oraz osa- 
dy polskie. 


S200 OD REDAKCJI. 
— oo 

Każdy Czytelnik otrzymując nowe 
pismo do ręki mimowoli zapytuje, a co 
też ten noworodek ciekawego lub po- 
żytecznego przyniesie, czego się po nim 
można spodziewać, bo chciałby wie- 
dzieć, jak go przyjąć: gościnnie czyli 
też niegościnnie, łaskawie czy niełas- 
kawie. Ciekawość ta jest zupełnie słu- 
szna i usprawiedliwiona, to też Re- 
dakcja „Niwy“ uważa sobie za obo- 
wiązek powiedzieć kilka słów i poro- 
zumieć się na samym wstępie z temi 
wszystkiemi, którzy pierwszy numer 
nowego tygodnika połskiego bodajby 
przez ciekawość do ręki wezmą i u- 
ważnie go przeczytac zechcą 

Kiedy wychodźca polski staje po raz 
pierwszy na gruncie parańskim wszys- 
tko dla niego jest nowe: klimat, gle- 
ba, język, zwyczaje, obyczaje, ludzie, 
rośliny, zwierzęta, prawo i wszelkie 
przepisy, słowem wszystko, na eo tyl- 
ko spojrzy, co mu pod uwagę wpadnie. 


„NIWA“ 


W starym kraju nikt mu do tej pory 
nie umie i nie chee wiele o Paranie 
powiedzieć, na miejscu zaś nie znaj- 
duje też nikogo, ktoby go jak bra- 
ta przyjął i pouczył, jak ma żyć, co 
robić a czego unikać. I chociaż jest 
nas tutaj już tyle tysięcy, chociaż lu- 
dzie tutaj cd tylu lat gospodarują i 
niejeden ładnego grosza się dorobił, 
żyjąc jak pan, idziemy wszyscy luzem 
nie łącząc się, nie skupiając i nie two- 
rząc większej całości, któraby zgodnie 
ze sobą żyjąc popierała się nawzajem 
i każdego nowego przybysza od same- 
go początku wzięła w swoją opiekę u- 
łatwiając mu pierwsze najtrudniejsze 
kroki, pouczając go o wielu rzeczach, 
które jak najprędzej znać musi, jeżeli 
chce uniknąć zawodów i ciężkich strat. 
Życie i tak trudne, i tak ciężkie, staje 
się jeszcze trudniejsze i jeszcze cięższe, 
gdy każdy musi sam zaczynać od po- 
czątku, gdy mu nikt nie pomoże, gdy 
mu nikt nie powie: słuchaj bracie, ja 
tu jestem już tyle a tyle czasu, pozna- 
łem już i przyrodę, i warunki pracy 
na roli, i prawo, i język, i ludzi, i 
wiele innych rzeczy, to, jeżeli chcesz, 
mogę ci dać nie-jedną dobrą i poży- 
teczną radę, aby cię uchronić od tego 
zystkiego, przez co ja musiałem prze- 
chodzić dlatego właśnie, żem nie miał 
nikogo, ktoby mi podał pomocną dłoń. 
Jeżeli zaś ktoś po przezwyciężeniu 
pierwszych przeszkód i pokonaniu pier- 
wszych trudów osiądzie gdzieś w mie- 
ście albo na kolonji i zagospodaruje 
się jako tako, to wie zaledwie o tym, 
co się dzieje w jego mieście albo na 
jego kolonji, ale niema już pojęcia o 
tym. jakie są warunki życia w innym 
mieście albo na innej kolonji, nie wie 
najczęściej, jak jego bracia po całej 
Paranie rozrzuceni żyją, co myślą, jak 
pracują, jaką drogą i do czego docho- 
dzą, bo nie ma sposobu dobrego po- 
rozumiewania się, bo nikt do tej pory 
nie starał się i nie stara o to, ażeby 
szerzyć za pomocą pisma potrzebne 
każdemu i pożyteczne wiadomości, któ- 
rych inną drogą zdobyć niepodobna. 
Parana jest krajem młodym, w któ- 
rym wszystko ciągle się zmienia, w 
którym ani jeden dzień nie jest po- 
dobny do drugiego, a każdy, kto w 
Paranie mieszka, powinien ciągle wie- 
dzieć, co się w tym kraju dzieje i to 
nie dla zaspokojenia próżnej tylko cie- 
kawości, ale dlatego, ażeby nieraz z 
wiadomości o zachodzących zmianach 
jakąś korzyść dla siebie wyciągnąć. Tu 
może być jakaś dobra ziemia do ku- 


pienia, o której nie wie niec ten wła- 
śnie, co by ją chętnie nabył; tam mo- 
że się zdarzyć jakaś korzystna praca, 
o której nic nie słyszał ten, co roboty 
poszukuje; owdzie istnieje inny dobry 
interes do zrobienia byle się o nim na 
czasie wiedziało i doskonałą sposobność 
w porę wyzyskało. 

Gromada spraw tego rodzaju sklada 
się na życie ludzkie to też jest rzeczą 
wprost niezbędną, ażebyśmy Polacy w 
Paranie mieszkający wytworzyli jakie- 
kolwiek zrzeszenie obywatelskie, które- 
by wszystkie te sprawy załatwiało, któ- 
reby się losem rodaków w Paranie o- 
siadłych stale i serdecznie zajmowało, 
któreby spieszyło z pomocę i radą 
wszędzie tam, gdzie ona jest potrze- 
bna i konieczna. 

Zanim powstanie takie zrzeszenie, do 
którego należałyby liczne zastępy oby- 
wateli polskich w Paranie, pismo pol- 
skie w tym duchu prowadzone może 
wiele zdziałać dobrego i wiele rodakom 
przynieść pożytku zastępując na razie 
towarzystwo czy instytucyę w tym ce- 
lu do życia powołaną. 

Redakcja posiada całą świadomość 
tego, że zadanie, jakie na siebie wzię- 
ła, jest bardzo trudne, ale ufa, że przy 
poparciu wszystkich ludzi dobrej woli 
zdoła z czasem spełnić to zadanie zdo- 
bywając sobie uznanie Czytelników i 
przedpłacicieli. 


Z życia stowarzyszeń polskich, 


Jakkolwiek posiadamy jeszcze mało stowa- 
rzyszeń polskich w Paranie, a i te, które są, 
słabo się rozwijają i nie wielkie w życiu na- 
szym posiadają znaczenie, to jednakże po- 
winniśmy o nich wszystkich zawsze dokładnie 
wiedzieć, rozwój ich i działalność uważnie 
śledzić, losem ich pilnie się zajmować, z do- 
świadczenia ich korzystać i wszędzie, gdzie 
się tylko da, najsumienniej je popierać, ponie- 
waż tylko wtedy, kiedy się nam uda wytwo= 
rzyć cały szereg silnych zrzeszeń i stowarzy- 
szeń zdołamy zająć poczestne miejsce w ży- 
ciu parańskim i posiąść to znaczenie, jakie 
się nam tutaj należy. 

„Niwa“ pragnie podawać w każdym nu- 
merze i w osobnej rubryce p. t. „Z życia 
stowarzyszeń“ dokładne wiadomości o tym, 
co się w naszych towarzystwach polskich w 
Paranie dzieje, i dlatego też uprasza obecnie 
wszystkich pp. Prezesów i Sekretarzy o nad- 
syłanie wiadomości nie tylko o ważniejszych 
zdarzeniach ale także o wszystkim, co się do 
działalności naszych stowarzyszeń odnosi. Za 
każdą korespondencję czy chociażby drobną 
notatkę będziemy bardzo wdzięczni, w ten 
sposób bowiem każdy Czytelnik pisma będzie 
mial dokładny obraz naszego życia publiczne- 
go, jego zalet i przymiotów, jego wad i bra- 
ków, każdy będzie wiedział dokładnie, co gię 


„NIWA* 


już zrobiło a co pozostaje nam jeszcze do 
zrobienia, wszystkie Towarzystwa dziś pra- 
cujące każde osobno zaczną się w ten spo- 
sób porozumiewać a może z czasem da się 
na tej drodze wytworzyć jakiś większy zwią- 
zek, któryby wszystkie towarzystwa połączył 
w jedną całość dając siłę i znaczenie. 


PALMEIRA, 8|IX. 1912. 

Dnia 8-go września koloniści z podpalme- 
ryjskich kolonji: Monte Alegre, Municipal i 
Campo dos Padres zebrali się w domu ogól- 
nie szanowanego obywatela pana Józefa Ma- 
liszewskiego i postanowili zalożyć polskie o- 
światowe towarzystwa. Po przemowie jedne- 
go z obecnych i ożywionej wymianie zdań 
towarzystwo zostało założone pad nazwą: 
„Towarzystwo imienia Adama Mickiewicza”. 
Do organizacji przystąpiło 14-tu członków=za= 
dożycieli, z pomiędzy których wybrano na 
prezesa pana Józefa Pawliszyna, na vice-pre- 
zesa pana Wojciecha Zwierzykowskiego, na 
skarbnika pana Leonarda Gabrysiaka, ne se- 
kretarza p. J. Zwierzykowskiego, na bibliote- 
karza p. Józefa Maliszewskiego, a do komisji 
rewizyjnej pp.: Stanisława zcisłowskiega i 
Michała Sekułę. Czynnemi zaś członkami pu- 
zostali następujący panowie i panie : Mateusz 
Stawski, Antoni Jarecki, Antoni Przybyłowski, 
Andrzej Obeskalski, Helena Svrek-Sekułowa, 
Janowa Zwierzykowska i Franciszka Pawli- 
szynowa. 

Ustawę póletono wypracować jednemu ze 
yszonych, ale już dzisiaj postawiono 
cel założenie biblioteki, czytelni i 
szkoly, żeby za pomocą wymienionych kultu- 
ralnych instytucji podnie siebie samych i 
swoich spółbraci umysłowo i tym sposobem 
dojść da zrozumienia jdeałów, głoszonych 
przez naszego wieszcza. 


Ja kocham cały narod. Objałem w ramiona, 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem je do łona, 

Juk przyjaciel, kochanek, malżonek, jak oj- 

ciec! 

Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, [ 

Qhcę nim cały świat zadziwić. 

W innym wierszu tego samego poety daje 
się wyczuć, że nasz wieszcz Adam Mickie- 
wicz dźwignię i przyszłość całego narodu wi- 
dział w ludzie t.j. w kołonistach, rzemieślni- 
kach i robotnikach, ponieważ 


Duch jego z „Dziadów* mówi: 

„Ludzie ! każdy z was mógłby samotny, wię- 
[ziony, 
Myślą i wiarą zwalać i podźwigać trony !“ 

Tak! każdy z nas mógłby zrobić wiele, ale 
jeno wówezas, gdy będziemy oświeceni, gdy 
wszyscy nauczymy się myśleć i gdy wszyscy 
będziemy mieli wiarę w naszą lepszą przy- 
szłość Do tego zaś możemy dojść za pomocą 
szkól, czytelń i bibliotek. 

Wiedząc o tym, nie poddawajmy się bra- 
cia drzemce, nie mówmy, że my Polaey nie 
nie zrobimy i do niczego nie jesteśmy zdolni, 
ho to zaraza, która zgubiła naszą Ojczyznę, 
zaraza kryjąca się pod pokrywką hasła: „Pal- 
ska nierządem stoi". 


Zakaszmy rękewy i bierzmy się do dzieła! 
Zakładnjmy poszczególne ogniwa, wyrabiajmy 
się w nich, żebyśmy z czasem z tych poszcze- 
gólnych ogniw stworzyli silny i nierozerwa|- 
ny łańcuch. 

Palmeryjczyk. 

P. S. Prosimy o nadsyłanie do naszej hi- 
blioteki książek pod adresem: Jan Zwierzy- 
kowski, Palmeira. 

Tym, którzy nadeszlą choćby tylko po je- 
dnej książce, składa serdeczne dzięki 


Zarząd Tow, 
imienia Adama Mickiewieza. 


Z RIO GRANDE DO SUL, 


Wielkie przestrzenie i trudna oraz koszto- 
wna komunikacja sprawiają, że nie prawie 
a przynajmniej bardzo mało wiemy o życiu 
naszych rodaków zamieszkałych w innych 
stanach brazylijskich, a szczególniej o kolo- 
niach polskich w Rio Grande da Sul, chociaż 

rzecie jest nas tam również dosyć spora 
iczba i wiedzieć o sobie powinniśmy. 

Chcąc ten wielki brak usunąć Niwa“ 
pragnie otworzyć osobną rubrykę zawierającą 
stale wiadomości z życia kolonji polskich w 
Rio Grande do Sul, aby w ten sposób za- 
stąpić niejaka brak polskiego pisma w tym 
bogatym i mającym wielką przyszłość stanie, 
który od dawna stara się o zciągania pol- 
skich kolonistów, co mu się też w części już 
powiodło. 

Sądzimy, że Czytelnicy parańscy będą nam 
wdzięczni za ten dział, ponieważ nietylko o- 
żywi i urczmaici treść pisma, ale nadto wy- 
tworzy stały lącznik pomiędzy koloniami pa- 
rańskiemi i riograndeńskiemi, które się sobą 
nawzajem zainteresują a może nawet jakieś 
bliższe stosunki pazawierają 

Jeżeli nie dobrze jest, żeśmy się nie zdo- 
łali skupić w jednym tylko stanie parańskim, 
w którym żywioł polski najliczniej jest re- 
prezentowany, to stłarajmyż się przynajmniej 
utrzymywać ze sobą jak najściślejsze wza- 
jemne stosunki, starajmy się wiedzieć o so- 
bie i swoim życiu, starajmy się porozumie- 
wać w sprawach nas wszystkich obchodzą- 
cych, aby w ten sposób zapobiec coraz wię- 
kszemu naszemu rozproszeniu i odosobnieniu. 


DO PP. KUPCÓW, PRZEMYSŁOWCÓW 
1 WSZELKIEGO RODZAJU PRZEDSIĘ- 
BIORCÓW POLSKICH. 


Posiadamy w Paranie liczny już zastęp 
drobnych a nawet i większych oraz powa- 
żniejszych kupców polskich, pewną ilość prze- 
mysłowców jakoteż rozmaitego rodzaju przed- 
siębioreów, ale wszyscy ci ludzie działają 
przeważnie na wlasną rękę w odosobnieniu 
nie posiadając możności ciąglego i nieustan- 
nego porozumiewania się ze sobą i udziela- 
nią sobie nawzajem pożytecznych jakoteż wa- 
żnych dła siebie wiadomości, wreszcie łącze- 
nia się w celu załatwiania i prowadzenia 
spólnych interesów. 

Redakcja „Niwy“ zaprasza tyck wszystkich 
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interesami handlowo-przemysłowemi zajmują- 
cych się Imdzi, aby zechciełi pomieszczać w 
naszym piśmie wszelkie wiadomości, mogące 
zajmować naszych kupców i przemysłowców, 
aby za naszym pośrednictwem poszukiwali 
potrzebnych kapitałów lub spólników, aby o- 
glaszali wszystko, co może ich nawzajem in- 
teresować i do robienia interesów pomagać. 

Ze swej strony Redakcja będzie się starać 
pomieszczać wiadomości o handlu i przemy- 
śle jakoteż wszelkiego przedsiębiorstwach, o 
których w dzisiejszych warunkach nie wiedzą 
ci właśnie, którzyby z nich najlepiej skorzy- 
stać mogli. 


OŚWIABIE, 


Nie wszyscy ludzie zdają sobie na- 
leżytą sprawę z dobroczynnych skutków, 
jakie przynosi oświata. (o gorsza, 
znajdują się jeszcze jednostki, które 
oświatę uważają za niepotrzebne wy- 
mysły. — „Nasi ojcowie — mówią — 
czytać i pisać nie umieli, a żyli i Bo- 
ga chwalili.“ -— Tẹ niechęć do oświaty 
i do wszystkiego, co wiedza niesie, 
znakomicie przedstawił jeden z naszych 
pisarzy w słowach: „Co to jakieś pa- 
tyczki (zapałki) znaczą? — wymysły 
pluderskie i nic więcej; aby pieniądze 
wydrwiwać. Ojcowie nasi od wieków 
nie znali patyczków a ogień mieli i 
poczciwie żyli.“ 

Wiadomo, że człowiek nie samym 
chlebem żyje, że potrzebuje jeszcze 
podniet duchowych, bo inaczej nie 
różniłby się niczym od zwierząt, chyba 
postacią. "Takich podniet duchowych 
dostarcza właśnie oświata. Oświata jest 
źródłem, z którego płynie pokarm i 
dla duszy i dla ciała. 

Ludziom nieoświeconym zdaje się, 
że oświata nie wiele więcej przynosi 
ponad to, co sami znają. Gdy stanie- 
my na otwartym miejscu i spojrzymy 
w górę, zobaczymy nad sobą niebo- 
skłon. Zdaje nam się wówczas, że wi- 
dzimy połowę tego nieboskłonu, że wi- 
dzimy pół nieba, a my tymczasem ani 
tysiącznej części tego nieba nie widzi- 
my. Podobnie rzecz się ma z człowie- 
kiem bez oświaty. Dla takiego czło- 
wieka świat sięga tylko tak daleko, jak 
daleko sięgają jego zmysły, a ponieważ 
zmysły nasze obejmują bardzo ograni- 
czone koło, które jest więzieniem w po- 
równaniu z olbrzymią już dziś wiedzą, 
przeto człowiek bez oświaty skazany 
jest przez całe życie na takie więzie- 
nie. Prawda, że kierując się tylko 
zmysłami, nie widzi i nie czuje swego 
więzienia, ale właśnie dlatego znosić 
musi wszystkie złe skutki swej ciemnoty. 
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Ileż to razy zdarza się każdemu, że 
nię wie jak postąpić w tej lub owej 
sprawie. Cóż wówczas robi? -— Zwy- 
czajnie radzi się sąsiadów, przyjaciół, 
lub na chybił-trafif obiera taki sposób, 
jaki uważa za najlepszy. Przy takim 
wyborze trafia zwykle jak kulą w plot 
i narzeka potym na niepowodzenie. Aby 
ocenić, która droga lepsza, trzeba te 
drogi znać, trzeba umieć — jak to mó- 
wią — orjentować się w położeniu, a 
to potrafi tylko człowiek światły, czło- 
wiek oświecony. 

Przypatrzmy się wydatkom państw 
oświeconych. Zobaczymy, że państwa 
te łożą rok rocznie miljony na oświa- 
tę. Pomyślśłby kto, że to pieniądz wy- 
rzucony, a jednak pieniądz ten przyno- 
si państwu największe zyski. Państwo, 
posiadające światłych obywateli, nie 
potrzebuje ani takiego wojska, ani tylu 
sądów, ani tylu kryminałów, co pań- 
stwo oparte na ciemnocie poddanych. 
Przejrzyjmy akty sądowe a zauważy- 
my, że najwięcej procesów prowadzi 
lud nieoświecony. Tacy ludzie sądzą, 
jak widzą, i dlatego widzą sprawę je- 
dnostronnie, są więc jednostronni a 
tym samym zacietrzewieni i uparci. 
Ludzie tacy nie rozumieją, że często 
niekorzystna ugoda korzystniejszą jest 
od szezęśliwego procesu. 

Oświata jest najlepszym łącznikiem 
ludzi. Zejdą się ludzie na wesele, na 
chrzciny i o czymże mówią? — o po- 
godzie, o robotach, o tym, o czym 
każdy wie doskonale. Przy takiej roz- 
mowie nikt umysłu swego nie wzbo- 
gaci. Całe stosy zadrukowanej bibuły 
rozchwyłują codziennie ludzie oświece- 
ni, by umysł swój wzbogacić nowemi 
wiadomościami a lud po dawnemu o- 
powiada sobie bajdy na zebraniach, jak 


gdyby już osiegnął najwyższy stopień 
szczęśliwości. Nawet serdecznego tonu 
nie usłyszy nikt na takim zebraniu. 
Nikt nie wypowie swych cichych trosk 
i udręczeń, ba i na co? — Aby się 
wystawić na śmiech i drwiny Sąsia- 
dów ? Dziesiątki lat żyją tak ludzie 
ciemni i nie ich nie łączy z sobą, prócz 
Sąsiedztwa. A niechno się pojawi po- 
między niemi choć dwóch ludzi świa- 
tlejszych, natychmiast zrozumieją się, 
połączą węzłem przyjaźni, utworzą pra- 
wdziwą spółkę i spólnemi siłami zwal- 
czać będą trudności życia. 

Oświata daje powagę i szacunek. 
Człowiek światły staje się ogniskiem 
gromady, wśród której żyje. Do nie- 
go każdy spieszy po radę, przed nim 
otwierają się serca, jego każdy szanu- 
je i chętnie słucna, ‘gdy mówi, ho u- 
mysł jego rozpromienia dobroczynne 
światło. Zbyt często słyszymy między 
ludem skargi rodziców ua niewdzię- 
czność i brak uszanowania ze strony 
ich własnych dzieci. Nie zdarzałoby się 
to, gdyby rodzice posiadali oświatę. 
Wszakże nawet dziki zwierz korzy się 
przed wzrokiem rozumnego człowieka, 
dlaczegóżby więc nasze dzieci nie mia- 
ły nas szanować, jeżeli widzieć w nas 
będą światłych przewodników. 

Jeżeli pragniemy rozszerzyć to ziem- 
skie więzienie światłem wiedzy, jeżeli 
cheemy być prawdziwemi obywatelami 
godnemi szacunku i poważania, jeżeli 
mamy posiąść zaufanie i miłość na- 
szych dzieci, to powinniśmy wszystkie- 
mi siłami przyczyniać się do rozsze- 
rzania oświaty; w oświacie bowiem, a 
zwłaszcza w szkołach polskich leży 
przyszłość nasza. 


Go Dr. Alfredo Guarana mówi 
o pijaństwie ? 


Najpoważniajsze pismo kurytybskie 
„A Republica“ pomieściło niedawno 
artykuł o alkoholu i jego skutkach, za- 
sługujący na powtórzenie w całości. 

Alkohol, pity w wielkich ilościach, 
jest trunkiem bardzo szkodliwym dla 
zdrowia, dla rodziny, i dla społeczeń- 
stwa całego. 

Zdrowiu jest szkodliwy dlatego, po- 
nieważ atakuje przedewszystkim narzą- 
dy dla naszego organizmu najwaźniej- 
sze jako to: mózg, serce, wątrobę i 
nerki. 

Niszczy tak zwaną protoplazmę czyli 
najważniejszą i najdelikatniejszą część 


składową komurek, z których zbudo- 
wane jest nasze ciało, stanowiąc dla 
nich bardzo silną truciznę. 

Co do trawienia, systemu nerwowe- 
go, i siły mięśniowej człowieka, to ma- 
my co dzień wybitne i przekonywujące 
dowody  niszczycielskich i zgubnych 
skutków alkohołu, alkoholik bowiem 
(to znaczy człowiek pijący alkohol na- 
łogowo). staje się dzięki swym naduży- 
ciom łatwo dostępny dla suchot, tak 
zwanej marskości czyli kurczenia się 
wątroby, choroby Brighta (czytaj: Braj- 
ta), łącznie z całym zastępem objawów 
niepokojących i bolesnych. 

A kiedy którakolwiek z powyższych 
chorób osiągnie swój największy roz- 
wój, będąc „smutnym następstwem cig- 
głego nadużywania napojów wyskoko- 
wych“, człowiek jest całkowicie zgu- 
biony, nieużyteczny i niezdolny do za- 
łatwiania swoich interesów. 

I wtedy-to wszystko zmienia się cał- 
kowicie, człowiek bowiem przestaje być 
wesołym i uśmiechniętym przy kieliszku 
„pingi“. albo szklance piwa, staje się 
ofiarą występku, cierpiącą w stanie zu- 
pełnej nędzy cielesnej skutkiem swego 
nieumiarkowania, będąc już to dręczo- 
ny przez widziadła prześladowcze 
i szne, już-też leżąc rozciągnięty 
na sienniku szpitalnym, oraz odczuwa- 
jąc poważne następstwa choroby na- 
bytej i to dopóty, dopóki miłosierna 
śmierć nie połaży końca nieznośnym 
dolegliwościom. 

Niemało też cierpi i cała rodzina, 
kiedy jej głowa usuwając się od peł- 
nienia swego obowiązku dzięki wstrę- 
tnemu i szkodliwemu nałogowi porzu- 
ca niejednokrotnie wygody ogniska do- 
mowego dla oddania się duszą i cia- 
łem pijaństwu a zostawiając rodzinę w 
ciężkiej walce z biedą. 

W tym ostatnim wypadku alkoholik 
jest człowiekiem przewrotnym i zwy- 
rodniałym, jest człowiekiem bez serca 
i bez moralności, jak się ze wszystkie- 
go tego okazuje, ponieważ uznaje tylka 
jedno bożyszcze, które czci i szanuje — 
mianowicie alkohol. W tym uwielbieniu 
alkoholu zapomina o tym, że rodzina 
potrzebuje pokarmu do wyżywienia się, 
lub odzieży jako ochrony przeciwko 
skutkom złej pogody, nie troszcząc się 
wiele o to, że nędza zagnieżdża się w 
jego domu. Nadto wszystko dzieci pi- 
jaka przychodzą na świat zwyrodniałe 
i skłonne do wszelkich zbrodni. 

Nakoniec społeczeństwo całe, jakkol- 
wiek wyklucza ze swego grona tych 
wszystkich łudzi zwyrodniałych, prze- 


cież doznaje smutnych skutków ich 
nałogu. 

Wybitny:profesor Wydziału Prawnego 
pisząc o pijaństwie i odpowiedzialności 
przed sądem, tak się wyraził: „Ostry 
alkoholizm stanowi nieustanna niebezpie- 
czeństwo dla społeczeństwa“, 

Rzeczywiście pijaństwo wskutek sil- 
nej podniety wywołuje gniew i obłędny 
szał i to nawet u osób spokojnych i 
łagodnych w stanie normalnym, i wte- 
dy-to ludzie ci dopuszezają się ciężkich 
wybryków, co dowodzi raz jeszcze, iż 
alkohol budząc złe instynkty w duszy 
ludzkiej skłania człowieka do popełnia- 
nia najbardziej odrażających zbrodni, 
czy-to wskutek niższości umysłowej pi- 
jaka, czyli też wskutek rozmaitych zbo- 
czeń duchowych, rozwijających się prze- 
ważnie wskutek nałogowego pijaństwa. 

Faktem stwierdzonym jest, że społe- 
czeństwo żyje w stanie ciągłego zanie- 
pokajenia czy-to patrząc na bezwstydne 
postępki pospolitych pijaków, czyli też 
zapisując nieszczęsną śmierć swych 
członków, tych ofiar przewrotnych in- 
stynktów, będących skutkiem pijań- 
stwa. 

Z powyższego wynika ostatecznie, co 
następuje : 

— Alkohol wywiera na życie rodzin- 
ne wpływ bardzo smutny. 

— Człowiek, oddający się nałogowi 
pijackiemu staje się wcześnie ofiarą tak 
zwanej miażdżycy naczyń krwionośnych, 
które dzięki tej chorobie stają się kru- 
che i łatwo pękają, co sprowadza na- 
głą śmierć. Podlega on także całemu 
szeregowi innych chorób nieuleczalnych. 

— Dzieci alkoholików czyli nałogo- 
wych pijaków zajmują wybitne miejsce 
wśród wszelkiego rodzaju przestępców 
i zbrodniarzy. 

— Nędza, obłąkanie, upadek moral- 
ny, samobójstwa, jakoteż rozmaite inne 
objawy zaburzeń umysłowych, są prze- 
ważnie skutkiem stałego nadużywania 
napojów wyskokowych. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


— 


Najwyższe domy na świecie, 


Mało komn wiadomo, że najwyższym do- 
mem w Europie jest gmach, w którym miesz- 
czą się telefony warszawskie, a który wzno- 
si się na dwanaście pięter w górę. Z różnych 
stron miasta widać wyraźnie dach tego wy- 
niosłego budynku, który nazywa się „drapa- 
czem nieba“, gdyż bardzo wysokie domy, 
które zaczęto stawiać w Ameryce Półn., noszą 
taką osobliwą nazwę. Ale warszawski dra- 
pacz nieba jest karzełkiem w porównaniu z 


takiemiż drapaczami nieba w Nowym Yorku, 
gdzie domy wznoszą się na dwadzieścia kilka 
pięter i wyżej. Obeenie ma powstać najwyż- 


szy budynek na świecie, gdyż oto senator 
Dupont założył w Nowym Yorku towarzy- 
stwo, które zamierza zbudować gmach wzno- 
szący się na 36 pięter i to na miejscu, gdzie 
przed kilku miesiącami spalił się już inny ta- 
ki sam drapacz nieba, należący da Tow. u- 
bezpieczeń „Equitable*. Koszt tej budowli 
obliczono na przeszło 27 milionów milrejsów, 


Ciekawe cyfry. 


Przy budowie kanału Panamskiego pracuje 
70,000 robotników. Na brzegach kanałów 
powstało wielkie wydłużone miasto, które za- 
opatruje robotników we wszystko. Wszelkie 
środki codziennego użytku są przywożone mo- 
rzem, na miejscu bowiem niczego dostać nie 
można. Zapotrzebowanie pożywienia dla 70 
tys. ludzi jest olbrzymie. W r. z. olbrzymia 
piekarnia dostarczyła 5,336,474 bochenków 
chleba, 557,558 bułek i 97,581 funtów plac- 
ków. Olbrzymia pralnia wyprała 3,581,933 
sztuk bielizny. Palarnia kawy dostarczyła 
270,037 funtów kawy palonej. Lodu do po- 
traw wyprodukowana 32,267 tonn. 


Z życia Japończyków. 


Ludzie, mieszkający w wolnej rzeczpospo- 
litej brazylijskiej, z której tak niedawno jesz- 
cze kazano wyjechać rodzinie cesarskiej, aby 
samą obecnością swoją nie zagrażała swobo- 
dom politycznym kraju i życiu jego mieszkań- 
ców, z trudnością będą mogli' zrozumieć wy- 
padek, który zaszedł obecnie w Japonji po 
śmierci cesarza japońskiogo czyli mikada 
Matsuhity. Oto generał Nogi, liczący 63 lata, 
jeden z największych bohaterów ostalniej 
wojny rasyjsko-japońskiej, ponieważ dokonał 
zdobycia Portu Arthura i przyczynił sią do 
zwycięztwa pod Mukdenem, nie mogąc prze- 
nieść śmierci uwielbianego władcy japońskie- 
go, odebrał sobie razem z żoną życie. Tak 
wielkie było jego przywiązanie do zmarłego 
mikada, że przeżyć go nie mógł. Oto jak się 
ten straszny dramat miał odegrać. 

W dniu pogrzebu mikada Nogi włożył na 
siebie uniform generała wojsk japońskich i 
kazał się odfotografować razem ze swą mał- 
żenką. Potym oboje odwiedzili zwłoki mika- 
da, wobec których zachowali się w przecią- 
gu pół godziny zupełnie milcząco. Wróciwszy 
następnie do swego mieszkania Nogi razem 
ze swą żoną czekali na chwilę, w której 
pierwszy strzał armatni oznajmi wyrnszenie 
konduktu pogrzebowego ze zwlokami zmarłe- 
go cesarza. Wówczas to generał Nogi poder- 
żnął sobie palaszem gardło, żona jego zaś 
rozcięła sobie brzuch. 

Rozumie się samo przez się, że pogrzeb 
cesarza japońskiego odbył się z wielką uro- 
czystością, że naród zbuduje mu wspaniały 
grobowiec, na który parlament japoński wy- 
znaczył 1,200,000 jenów, ta znaczy przeszło 
miljon i siedemset tysięcy milrejsów. 

Bardzo ciekawe są zwyczaje, towarzyszące 
wyborowi miejsca dla zmarłego cesarza Ja- 
ponji. W tym kierunku w dziejach Japonji 
istniały dwie epoki. Pierwsza z nich sięga 
XIV. wieku, a charakteryzują ją ponure ob- 
rządki, zapożyczone od sąsiednich Uhin. Ka- 
plani japońscy wyszukiwali stada białych wo- 


łów i wypuszezali je w pobliżu rezydencji 
zmarłego mikada. Miejsce, które sobie wały 
szczególnie upodobały, uważane było za szcze- 
gólnie szczęśliwe i święte, tu teź rozpoczyna- 
no budowę grobowca. Jeżeli miejsce to znaj- 
dowało się na równinie, kopano, głęboki dół, 
w którym następnie z ciosanych kamieni bu- 
dowana grobowiec, jeżeli natomiast woły za- 
trzymały się w górach, kuta w skale odpo- 
wiedniej wielkości jaskinię. 

Grobowiec powinien był być gotów w cią- 
gu 43 dni, tak przepisywało prawo. Wszyscy 
robotnicy, żony zmarłego oraz dzieci, które 
przyszły na świat w roku jego zgonu, wre- 
szcie stado bialych wołów i kapłan najwyż- 
szy, który pierwszy odprawiał modły po 
zmarłym cMarzu, otaczali sarkofag, śpiewa» 
jąc cicho żałobne pieśni, a tymczasem gro- 
bowiee z zewnątrz zawalano kamieniami i 
zamurowywano. 

Podróżny angielski, James Smitten, znalazł 
na początku ubiegłego stulecia w jednym'z 
miast w północnej Japonji sarkofag jednego 
z eesarzów. W pieczarze, której część uległa 
zniszczeniu wskutek trzęsienia ziemi, ohok 
kamiennego grohowca, kryjącego szczątki mi- 
kada, znalazł całe stosy kości, pozostale pa 
zamurowanych tutaj ludziach i zwierzętach, 

Epokę drugą cechuje większa humanitar- 
ność i zmysł estetyczny. Wybór mi 
którem zbudowany ma być grobowiec dla 
cesarza, pozostawiano bialym gołębiom albo 
synogarlieom. Miejsce takie poznawano rów- 
nież po obfitości rosnących na niem (bialych 
kanianek, dokola których latały roje pszczół 
i pstrych motyli, noszących na skrzydlach 
swoich tajem i 
wykuwano w skale, jak dawniej sarkofag ka- 
mienny, nie rozlegaly się już jednak Ikania 
żywcem zamarowanych, lecz lekki szelest se- 
tek tysięcy białych motyli z żałobnym z 
kiem na skrzydlach utulał do snu wiecznego 
leżącego w grobowcu mikada. 


Polacy w Prusach wschodnich. 


Królewiecka »Allgem. Ztg.« utrzymuje na 
podstawie szczegółowych obliczeń, że Polacy 
od r. 1905 osiedlają się coraz w większej 
liczbie na roli w Prusiech wschodnich (Ksią- 
żęcych), zarówno w powiatach z ludnością 
mazurską, jak i w innych, i widzi w tym ru- 
chu wielkie dla niemczyzny niehezpieczeństwo, 
Według wykazów pisma królewieckiego, opar- 
tych nie wiadomo na jakich podstawach, 
liczba posiadłości polskich w Prusiech wscho- 
dnich podniosła się od,r. 1905 do 1912 a 
68 na 390, a obszar ziemi, znajdującej się 
w rękach polskich zwiększył się w tym cza- 
sie z 4,712 na 29,194 hektarów. 


Największy przyrost posiadłości polskiej 


„stwierdza pismo ftrólewieckie w obwodzie re- 


gencyjnym olsztyńskim, gdzie liczba gospo- 
darstw polskich wzrosia z 67 na 356, z 
obszarze 21,232, gdy w. obu innych obwo- 
dach regencyjnych Polacy zdobyli 32 po- 
siadłości o obszarze niespełna 8,000 hektar, 
Szczególnie niepokoi się pismo niemieckie na- 
pływem polskim do Prus wschodnich w dwu 
latach ostatnich, w ciągu których liczba pa- 
siadłości polskich w tej prowincji powiększy- 
ła się z 203 na 390, a obszar polski wzrósk 
z 19,000 na 29,000 hekt., i wzywa rząd aby 
w celu obrony Prus przed zalewem polskim 
skorzystał jaknajprędzej z nowej ustawy, wy- 
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danej w celu utrwalenia posiadłości niemiec- 
kiej na kresach wschodnich monarchji prus- 
kiej. 


dlu i przemysłu, odezwą z dnia 13-go lipca 
r. b., zaprosił Tow. przemysłowców Królestwa 
Polskiego, ażeby łącznie z radą zjazdu prze- 


Liczby przytoczone przez pismo królewiec- * mysłowców górniczych Królestwa Polskiego, 


kie świadczą niewątpliwie o tym, że wśród 
ludności polskiej ujawnia się pewna sklon- 
ność do nabywania ziemi w Prusiech Ksią- 
żęcych, ale nie dają żadnego poglądu na 
rzeczywisty stan posiadłości polskiej w tej 
dzielnicy. Nie uwzględnione bowiem w tym 
obliczeniu obszarów, które od wieków znaj- 
dują się w rękach polskich, mianowicie w 
rękach mazurów ewangeliekich, a przewyż- 
szają niewątpliwie o wiele obszar, nabyty 
przez Polaków z dzielnie innych. 

Dziennik królewiecki tendencyjnie pomija 
własność mazurską, ho jak wiadomo rząd 
miemiecki nie chce za żadną cenę uznać poł- 
skość i mazurów, a ruch polski na Mazurach 
uważa za sztuczny eksperyment »wielkopol- 
skiej agitacji«, 


Tragiczny wypadek na parowou, 


W chwili, gdy parowiec »Retriever<, na- 
leżący do Tow. okrętowego Ulanaye, opusz- 
czał dok Garston na rzece Mersey, kapitan 
jego, Barry, stojący przy sterze, 'padł nagle 
bez życia rażony apopleksją. Ponieważ nikt 
tego nie zauważył, nie sterowany więc »Re- 
triever« wpadł na stojący w przystani paro- 
wiec hiszpański »Lista« 1 uderzył tak mocno, 
że przeciął go i zatopił, Wówczas dopiero 
pierwszy oficer »Retrievern< wpadł na po- 
most kapitański i, ujrzawszy kapitana bez 
życia, ujął ster w ręce i zdołał mocno uszko- 
dzony parowiec doprowadzić do przystani. 
Zaloge »Listy< uratowano, 


Aresztowanie z przeszkodami, 


Świadkami niezwykłego widowiska byli 
rzed kilku tygodniami przechodnie w parku 
ETIE pod Berlinem. Oto z gąszczów 
wypadł nagle obszarpany włóczęga, a tuż za 
nim policjant berliński, który ujął zbiega i 
usiłował nałożyć mu kajdany na ręce. Włó- 
częga, chlop silny i sprawny, hronił się zacię- 
cie i za chwilę wyrwał się z rąk mściwego 
przedstawiciela władzy, który bez wielkiego 
namysłu sięgnął po rewolwer slużbowy i zmie- 
rzył do przeciwnika. Już miał pociągnąć za 
kurek, gdy z poza drzewa wyskoczył nagle 
żandanm, chwycił policjanta za obie ręce i 
po krótkiem zmaganiu się nałożył mu kajdan- 
ki, odebrał rewolwer oraz szablę i poprowa- 
dził do najbliższego rewiru. Scenie tej przy- 
głądal się włóczęga z zupełnym spokojem, po 
chwili wszakże zaczął prosić żandarma, aby 
puścił policjanta berlińskiego na wolność. 
Przechodnie zatrzymali się i w jednej chwili 
za aresztowanym policjantem i obdartusem 
szedl tłum ogromny, nie mogąc pojąć, co się 
stało. W strażnicy policyjnej dopiero poka- 
zało się, że tak włóczęga, jak policjant z 
przyprawionemi wąsami, są aktorami, którzy 
zajęci byli właśnie odgrywaniem jakiejś sceny 
nastrojowej przed objektywem kinematogra- 
fu, gdy przeszkodził im prawdziwy żandarm. 
Na rozprawie sądowej skazany został reży- 
ser na 3 marki kary. 


Ubezpieczenie robotników. 


Oddział przemysłu z polecenia ministra han- 


łódzkim komitetem handlu i przemysłu i 
warszaw. Tow. wzajemnych ubezpieczeń ad 
nieszczęśliwych wypadków zajęło się zorga- 
nizowaniem komitetu dia prac przygotowaw- 
czych dla przyszłego warsz. Taw. ubezpie- 
czeń robotników od nieszczęśliwych wypad- 
ków. 

Powolane cztery organizacje mianowały ze 
swego grona przedstawicieli do rzeczonego 
komitetu. 

Pierwsze organizacyjne posiedzenie odbyło 
się w siedzibie Tow. przemysłowców Kró- 
lestwa Polskiego. Na posiedzeniu tym na 
przewodniczącega w komitecie wybrano p. 
Henryka Marconiego, na zastępców przewodni- 
czącego pp.: dr. Alfreda Biedermanna, Mie- 
czysława Grabińskiego i Tadeusza Popow- 
skiego. 

Ze względu na wspólność interesów wszys- 
tkich tutejszych inieresowanych organizacji 
przy urządzeniu Kas chorych i zakładów le- 
czniczych fabrycznych, t. į. Tow. przemysłow- 
ców, rady zjazdu przemysłowców górniczych 
i lódzkiego komitetu handlu i przemysłu, 
przedstawiciele tych organizacji, mianowani 
do komitetu organizacyjnego ubezpieczenio- 
warszawskiego, przy współudziale 
przedstawicieli warsz. Tow. wzaj. ubezpie- 
czeń od nieszczęśliwych wypadków, rozwa- 
żyli wspólnie stosowne projekty. Wyniki na- 
rad, w postaci umotywowanych uwag i okre- 
ślonych wniosków, przesłano do oddziału 
przemyslu, przyczym rada zjazdu przemy- 
słowców górniczych referat swój przesłała 
oddziełnie, ze względn na odrębne właści- 
wości kas chorych, istniejących przy zakła- 
dach górniczych i hutniczych, pozostałe zaś 
dwie organizacje opinję swą wysłały we 
wspólnym referacie. 


Szalony żołnierz, 


Strasznego zi a widownią stalo się nie 
dawno spokojne miasteczko szwajcarskie, Ro- 
manshorn, nad jeziorem Badeńskim. Zajście 
to, przypominające żywo czyn obląkanego hr. 
Demhskiego w Warszawie, przedstawia się, 
według ostatnich wiadomości, jak następuje: 

Przed kilku tygodniami matka 25-letniego 
żołnierza, Hermana Schwarza, który miał 
właśnie powrócić do służby czynnej w bata- 
ljonie 73-im piechoty szwajcarskiej, zawiada- 
miła przewodniczącego gminy w Romanshor- 
nie, że syn jej popadł w obląkanie, należy 
więc uprzedzić o tem władze wojskowe, Sta- 
ło się zadość temu życzeniu i Schwarz, zba- 
deny przez lekarza bataljonowego, został u- 
znany za niezdolnego więcej do służby woj- 
skowej i uwolniony. 

Ktoś jednak doniósł uwolnionemu o wła- 
ściwej przyczynie jego wyłączenia 2 wojska, 
co tak rozdrażniło Schwarzd, że zaczął gro- 
zić zabiciem przewodniczącego gminy. Zawia- 
domiono wobec tego policję i władze okręgo- 
we, które uznały, że nałeży niebezpiecznego 


„człowieka uwięzić i poddać obserwacji le- 


karskiej. 

Policjanci miejscowi, Engeler i Gubler udali 
się więc do domu, w którym Schwarz mie- 
szkał, i spotkali obłąkanego w korytarzu. 


Schwarz, człowiek wysoki i silny, oparł się 
aresztowaniu, wyrwał policjantowi Gublero- 
wi rewolwer, kopnął tak silnie w brzuch po- 
licjanta Engelera, że kopnięty padł z jękiem. 
na ziemię i zanim Gubler zdołał interwenjo= 
wać, rzucił się do mieszkania i zamknął je 
na klucz. Na wiadomość o tym, kilku człon- 
ków miejscowego stowarzyszenia strzeleckie- 
go pospieszyła na pomoc policji i wtargnęła 
do mieszkania, Sehwarz, ukryty tam za szą- 
fą, powitał wchodzących strzałami z karabi- 
mu ordynansowego. Skutek strzałów był stra- 
szny Rzeźnik Fritsch i restaurator Keller- 
padli trupem na miejscu. Prócz tego policjant 
Stable, palacz Gsell, naczelnik fabryk rządo- 
wych Bohrer, pewien Włoch i wreszcie zecer 
Thomann odnieśli rany ciężkie. Ten ostatni 
zmarł wkrótce potym w szpitalu. 

W Romanshornie zawrzało jak w ulu. Ra- 
da gminna zebrała się na posiedzenie nad- 
zwyczajne, sprowadzono na riejsee zajścia 
straż ogniową, a osoby, posiadające broń 
palną, otoczyły dom i zaczęły strzelać da 
okien. Noe już zapadła zupełna, gdy zdecy- 
dowano się wreszcie zdobyć szaleńca. Wtar- 
gnąwszy tam jednak vjrzano, że Schwarz u=- 
ciekł, korzystając z ciemności, Mieszkanie 
szaleńca przedstawiało widok okropnego znisz=' 
czenia, Pułap ściany, nawet podłoga podziu- 
rawione były kulami Widmały też obfite 
ślady krwi, świadczące, że szaleniec odniósł 
także ranę. 

Na wieść o ucieczce obląkanego, w mieście 
i okolicy wybuchnął popłoch. Wszystkie skle- 
py pozamykano, domy zatarasowano, a kto 
miał strzelbę, puścił się z policją w pogoń za 
szaleńcem. Dopiero jednak na drugi dzień 
osaczono go w lesie i obezwładniono. Zanim. 
wszakże to nastąpiło, Sehwarz zabił jeszcze 
z karabinu bednarza Enderlego. 

Ogółem od strzałów szaleńca padła trupem 
7 osób, a 9 odniosło rany ciężkie, Rana. 
Schwarza jest również ciężka. 
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ZIAL POLITYGZNY. 


Kabokle bawią się, 


Opinia publiczna została zaniepoko- 
jona wiadomością o powstaniu prze-- 
ciwko rzeczpospolitej, które miał wy- 
wołać w stanie S. Catharina ciemny 
fanatyk i kuglarz „prorok* Joao Maria, 
wyzyskujący łatwowierność kabokli od 
długiego szeregu kilkudziesięciu lat. Nie 
tylko prasa ale co dziwniejsza nawet 
władza zarówno stanowa jak i federal- 
na wzięły tę śmieszną sprawę poważnie 
do serca do tego stopnia, że wysłano 
wojsko z rozkazem stłumienia niebez- 
piecznego powstania monarchistycznego.. 

Ale cóż się to takiego stało? Oto 
ni mniej ni więcej, jak tylko to, że 
„mnich“ Joĝo Maria oświadczył, „iż. 
rozmawiał z Bogiem, i Bóg mu powie- 
dział, że D. Pedro III. został obwoła-- 
ny przez dwa stany północne cesarzem 
brazylijskim“. Fakt ten skłonił go do 


zgromadzenia dokoła siebie ciemnych 
fanatycznych kabokli, którzy wywołali 
powstanie w munieypium Campcs No- 
vos i Curytibanos w stanie S. Ca- 
tharina. 

Godzi się tutaj przypomnieć, że Cam- 
pos Novos jestto małe miasteczko w 
Stanie Santa Catharina, liczące 90 do- 
mów i około 1.000 rodzin. Od Curyti- 
banos jest odległe o 72 kilometry, i 
nie posiada żadnych dróg, któreby je 
łączyło z jąkąkolwiek wogóle z miejsco- 
wości stanu, do którego należy. Wedle 
obliczeń z roku 1908 niektórzy tylko 
fazendejrzy posiadali wozy  ciągnięte 
przez woły w liczbie 10, a jeden tylko 
<iągnięty przez konie. Wedle obliczenia 
z roku 1900 Campos Novos liczy 6,685 
mieszkańców. 

Druga „powstaniem“ objęta miejsco- 
wość Cutytibanos liczy obecnie 15,000 
mieszkańców a powstała w latach 
1745—50 dzięki temu, że w miejsco- 
wości tej wypoczywali tropejrzy cią- 
gnący z S. Paulo do Ria Grande i z 
powrotem. Ponieważ zaś pierwsza sta- 
ła ludność tego miasteczka składała się 
z mieszkańców Kurytyby przeto też 
wzięło ono swą dzisiejszą nazwę Curi- 
tybanos. 

I w tych to dwuch miejscowościach 
wybuchło wielkie powstanie monarchi- 
styczne, na stłumienie którego wystar- 
czyłby niewątpliwie porządny oddział 
policji. Słusznie powiada kurytybska 
„A Republica“, z której czerpiemy po- 
wyższe wiadomości, że dzieciństwem 
jest przywiązywać jakiekolwiek powa- 
żne znaczenie do tej niemądrej zabaw- 
ki sfanatyzowanych kabokli, którzy prze- 
cie istnieniu rzeczypospolitej brazylij- 
skiej grozić nie mogą. I dlatego też 
dziwi ludzi ta gorliwość, z jąką rząd 
federalny wysłał poważne oddziały woj- 
ska, chociaż w innych razach wcale 
tego nie czynił. Budzi się podejrzenie, 
że idzie tutaj o skorzystanie z nada- 
rzającej się sposobności w celu zajęcia 
przez wojska federalne spornego tery- 
torjum i usadowienia się w nim. Przy 
tej sposobności powstają w mózgach 
ludzi pomysłowych najrozmaitsze dzi- 
waczne projekty. Oto w Nr. 10,217 z 
d. 26 września w piśmie rioskim „© 
Paiz* niejaki Flavio Itaicy proponuje 
w małym artykuliku p- t. „Imperio de 
Quritybanos*, ażeby rząd brazylijski 
wysłał da miejsca objętego powstaniem 
kilku dobrych inżenierów dla odmie- 
rzenia pewnej ilości ziemi brazylijskiej 
w celu oddania jej przywódcy monar- 
chistów portugalskich dzielnemu kapi- 
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tanowi Paiva Couceiro i tym wszystkim 
powstańcom portugalskim, którzy już 
wyjechali z Europy. Niechajby sobie 
założyli monarchię, niechajby sobie wy- 
brali kròla, potworzyli książąt, baronów, 
hrabiów i tak dalej. Rząd brazylijski 
postawiłby tylko jeden warunek a mia- 
nowicie, żeby nowe „Państwo“ Curi- 
tybanos przyjęło tych wszystkich oby- 
wateli brazylijskich, którzy nie są z 
rzeczypospolitej zadowoleni jakoteż rő- 
żnych mnichów portugaiskich ze swej 
dotychczasowej ojczyzny wskutek nie- 
posłuszeństwa względem władz republi- 
kańskich wypędzonych. 

Należy wątpić, czy ten osobliwy po- 
mysł znajdzie poparcie w sferach rzą- 
dowych i w opinji publicznej, to też 
notujemy go tylko z obowiązku jako 
ciekawy objaw nurtujących jeszcze w 
umysłach niektórych brazyljan sympatji 
monarchistycznych. 


S. Paulo. 


Powtarzamy ważną dla naszych ko- 
lonistów wiadomość, że sekretarjat rol- 
nictwa w S. Paulo otrzymał z Japonji 
próby ryżu zdatnego da plantowania 
na suchych terenach. Nasiona tego ry- 
żu japońskiego będą doświadczane w 
Instytucie Rolniczym w Campinas (In- 
stituto Agronomico de Campinas), ja- 
koteż w Szkole Agronomji Praktycznej 
Luiza Queiroza (Escola de Agricultura 
Pratica Luiz Queiroz). 


Recife. 


W przytułku „Recolhimento de Ja- 
queira* zaszedł straszny wypadek a 
mianowicie wskutek przypadkowego za- 
trucia zmarło do dnia 20 zeszłego mie- 
siąca 46 dzieci, dwie zaś dziewczynki 
znajdowały się w stanie dla życia nie- 
bezpiecznym. 


Szwajcaria. — Genewa. 


Kiedy wszystkie państwa na całym 
świecie zbroją się tak gwałtownie, że 
narody tego już wprost wytrzymać nie 
mogą i obawiają się powszechnego ban- 
kructwa, w Szwajcarji w mieście Ge- 
newie obradowała Konferencja Między- 
Parlamentarna, która uchwaliła w za- 
sadzie ustanowienie przymusowego mię- 
dzynarodowego sądu rozjemczego, ja- 
koteż ograniczenia zbrojeń. Taż sama 
Konferencja polępiła również wojnę 
powietrzną. 


Niemcy. — Chemnice, 


Wobec powtarzających się strasznych 
katastrof w niemieckich kopalniach wę- 
gla Kongres Socjalistyczny niemiecki 
zebrany w Chemnicach uchwalił doma- 
gać się ośmiogodzinnego dnia pracy dla 
robotników, zaprowadzenia aparatów 
zapewniających górnikom całkowite bez- 
pieczeństwo, jakoteż rozmaitych urzą- 
dzeń zdrowotnych, nakoniec ustano- 
wienia inspektorów górniczych. 

Nadto Kongres zajmował się także 
sprawami politycznemi. Na wniosek de- 
legata Hassego przyjęto po krótkiej dy- 
skusji wniosek, ażeby dążyć na drodze 
porozumienia międzynarodowego do u- 
krócenia nieustannych zbrojeń, grożą- 
cych pokojowi powszechnemu, 


Rosja. — Petersburg. 


Budżet marynarki rosyjskiej, która 
ma zostać w najkrółszym czasie zbu- 
dowana, przenosi dwieście trzydzieści 
miljonów rubli. z których siedemdzie- 
siąt milionów zostało przeznaczonych 
na budowę nowych okrętów podwod- 
nych. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Monarchiści portugalscy w liczbie 
800 przybyli do Rio na dwuch okrę- 
tach „Tucuman“ i „Zeelandia“, zostali 
jako wychodźcy pomieszczeni na Wy. 
spie Kwiatów. Są to wszystko ludzie, 
którzy pod wodzą głośnego kapitana 
Couceiro z nad granicy hiszpańskiej 
wtargnęli do Portugalji w celu niepo- 
kojenia rzeczpospolitej, zostali atoli od- 
parci, Hiszpania zaś widziała się zmu- 
szona do wydalenia wojowniczych mo- 
narchistów. W Vigo wybrali się w 
drogę do Brazylji. Pośród tych obała- 
muconych biedaków znajduje się także 
kilku członków szlachty i 12 księży. 
Gdy poseł portugalski w Rio dowiedział 
się © tym udał się we własnej łodzi na 
Wyspę Kwiatów, aby im ofiarować 
swą pomoc, co niewątpliwie z jego 
strony było aktem grzeczności. Tym- 
czasem wychodźcy przyjęli go z ozna- 
kami wielkiego niezadowolenia wygwi- 
zdując znajdującą się na łodzi flagę re- 
publikańską i rozwijając swoją monar- 
chistyczną. Obecnym ambasadorem por- 
tugalskim w Rio jest pierwszy prezydent 
Rzeczpospolitej portugalskiej, Bernardino 
Machado, którego monarchiści obdarzają 
szczególniejszą nienawiścią. Brazylia mo- 
że sobie powinszować takiego nabytku. 
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Szybka, wygodna 1 tania komunikacja pomiędzy Brazylją a Eu- 
ropą. Wszelkich wyjaśnień udziela główny przedstawiciel w Santosie 


ROMBAUER, jakoteż WIKTOR STACHOŃ, Coritiba — Parana —- 
Brazil. Rua Gommendador Araujo, Nr. 2. 
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, Bilet trzeciej klasy z portu Santos do którejkolwiek miejsco- 
wości w całej Austrji albo Rosji, a więc cala podróż morzem i lądem, 
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Wychodzą z Santos : 


Xi oceania 1. października 
i Francesca 16. b 
%| K. FRANZ JOSEF I. 20. - 
ği Columbia 13. listopada 
Sofia Hohenberg 27. z 
Atlanta 11. grudnia 
WÍ ARGENTINA ja /% 
x Francesca 8. stycznia 
Wi LAURA 18:4 >; 
% TELL 1 a r-r 
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pi słomkowe, krawaty, mydła, perfumy. 


Niezwykły kłopot. 


Stan Nevada, w Ameryce Północnej, uchwa- 
til przed laty, że skazanemu na śmierć zbro- 
dniarzowi wolna wybrać jedea z dwu ro- 
dzajów śmierci: szubienieę, alba rozstrzela- 
nie. Przez długie lata nie skazały sądy w 
Nevadzie nikogo na śmierć. Aż teraz skaza- 
no niejakiego Hellmana. Dyrektor więzienia 
udał się do niego z zapytaniem, jaką śmierć 
wybiera ? Hellman odrzekł, że che być roz- 
strzelany. Dyrektor ogłosił w gazetach, że 
wzywa pięciu dobrych strzelców do wykona- 
nia wyroku za wynagrodzeniem po 2 dolary. 


okrętem i koleją, kosztuje tylko Rs. 95$000. 


Przybywają do Tryjestu : 


OCEANTA 21. października 
Francesca 8. listopada 
K. FRANZ JOSEFI. 5. z 


Columhia 6. grudnia 
Sofia Hohenberg 20. = 
Atlanta 83. stycznia 
ARGENTINA 8. a 
Francesca 31, 
LAURA 5. Tutego. 
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-Jeha 
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WIKTOR STAC 

+44 OORITIBA — PARANA — BRAZIL xpi% 
rua Oommendador Araujo nr. 2. 

Jedyny, najtańszy i najlepszy skleppolski w Kurytybie po- 


leca: towary łokciowe, bieliznę białą męską i damską, 


obuwie z najlepszej fabryki krajowej, kapelusze filcowe 


2, mile. 


Apteka Garrano $ Ferreira 
Kurytyba 
ul, Marechal Deodoro Nr. 34. 


4 zaopatrzona we wszelkie środki lecznicze, załatwia 
recepty a każdej porze dnia i nocy, wyrabia i poleca. 
PEITÓRAL PARANAENSE, stosowany w kaszlu, astmie, 

Ż nieżycie, oskrzeli oraz innych chorobach płuc. — Flasrka 
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Nabywać można w każdej apłece. 
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Nikt się nie zgłosił 
ogłoszeniu podniósl hohorarjam do 5 dolarów 


Dyrektor w następnem 


I tym razem nie było amatorów. Dyrektor 
udał się tedy do sądu z zapytaniem, ca ma 
zrobić. Sąd upoważnił go do podniesienia ho- 
norarjum do 10 dolarów, ale bezskutecznie. 
Hellmann stał na czele handy zbójów, która 
ogłosiła, że ktokolwiek ułatwi przeniesienie 
się ma tamten świat jej hersztowi, tego wy- 
ekspedjuje w jego ślady. Władze więc sta- 
nu Nevady są teraz w kłopocie, ca robić 
ze skazańcem. 


Pr 


Dr. S. Kossobudzki 


przyjmuje od 1. do 4. po poł. 


w aptece Carrano przy ulicy 
Marechal Deodoro Nr. 34. 


Mieszkanie - ul. Ebano Pereira 
Nr. 29. Telefon 243. 
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